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P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 7. Sierpnia.

R ada Administracyjna K ró les tw a  w ydała  
następujące postanow ienie: »Zważyw»zv, i e  
o tw arc ie  W arszaw skich Rządzącego Senatu 
D e p a r ta m e n tó w , z w ielu  przyczyn, a szcze­
gólniej z pow o d u  rozpoczętych z dniem 20. 
L ipca  (1. Sierp.) Feryi rządow ych, nie prędzej 
z należytą dla biegu sp raw  korzyścią nastąpić 
może, jak W  końcu W rześnia lub w  początku 
Październ ika , now ego  stylu; mając takie  na 
u w a d z e ,  i e  niektóre z przep isów  Najwyżej 
zatwierdzonego w  dniu 26. Marca 1842. roku 
Postanowienia-o sposobie zanoszenia, i rozpozna­
wania sharg na wyroki w ostatniej' instancyi do­
tąd wydawane, nie mogą być wykonane, jak po 
o tw arc iu  W arszaw skich  Rządzącego Seąatu 
D epartad ie ritów ; s tanow i:  Art. 1) Wspomnio- 
r e  wyżćj Postanowienie, w ejdzie  w  m dc obo­
wiązującą dopićro z dniem otw arcia  W a r ­
szawskich Rządzącego Senatu D epartam ertów , 
o którym to  dniu wszystkie w  ogólności Sądy 
poprzednio  zaw iadom ione będą. Art. Do 
tego czasu, Izba Sądu  Najwyższego i Kassa- 
cyjne wydzia ły  Sądu Appellacyjnego, mają 
pos tępow ać  podług  dotychczasowego p o ­
rządku.*

R O S fl jr  9

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 24. L ip c a (5 .Sierp.),
W  dniu 25. Lipca odbędzie się tu  w  k o ­

ściele parafialnym katolickim Sw . Katarzyny 
żałobne nabożeństwo po  J. K. W .  Xiąciu 
d ’Orleans Następcy T ro n u  Francuzkiego,

F r a n c y  a.
P o s i e d z e n i e  I z b y  D e p u t o w a n y c h ,  

d n i a  5. S i e r p n i a .  Drugie przegłosowanie  
w zględem w y b o ru  Prezesa następujący miało
W ypadek :

Liczba g łosujących................  427,
Konieczna większość . . . .  214.
P an  Sauzet otrzymał . . . .  227 głosdyy,
„ Dufaure . . . . . . . . .  184 „i
„ Dupin   .............   . 5 „
i, Odilon - B a r r o t   3 „
„  V i l le n e u v e .................  3  „
» T o c q u e v i l l e ..............  2  „
9t Lalfitte 1 „
o Gras-Preville     1 „
„ C orce lles ...................... 1 M

W ię c  Pan Sauzet obrany Prezesem.
P o s i e d z e n i e  dn .  6. S i e r p n i a .  Dzisiaj 

obierano W ic e -P re ze só w 1 Izby. W ypadek  
był następujący:

Liczba g ł o s u j ą c y c h   390.
Konieczna większość , . , , 196.
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Pan Salvandy otrzym ał . • * 223 głosy,
„ B i g n o n   208 głosów,
„  Jacquem inot . . . . . .  205 „
„ Debedleyme . . . . . . .  162 „
”, T r a c y ...................................157 „
„ G a n n e r o n   455 „
„ V i v i e n .................... ... * • 450 •>
„ Sade   139 »

PP. Salvandy, Bignon i Jacqueminot zostali 
p rok lam ow ani W ice-P reaesam i, a przy odej- 
ściu poczty przystąpiono do m ianowania  4go 
W ice-Prezesa .

Z P a r y ż a ,  dnia 5. Sierpnia.
Król i Królewiczowie szczęśliwie dziś w no­

cy  z Dreux powrócili, gdzie się znajdowali 
na ostatnim bolesnym akcie złożenia w grobie 
zw łok  Xięcia Orleańskiego. Rozgłaszano wpra­
wdzie i tą tazą rozmaite złowieszcze wieści 
o zamachu, jaki p rzy  tej sposobności na ro- 

* dzinę królewską uczynić miano, ale cała ta 
rzecz by ła  bezzasadna. Pewną natomiast jest 
rzeczą, źe Król Ludwik Filip, chociaż ma 
ciągle pojedynczych nieubłaganych nieprzyja­
ció ł,  od doznanego d. 13. Lipca ciosu wielce 
na popularności zyskał. Zasługuje także na 
uw agę ,  że odkąd jest pewność o mianowaniu 
Xięcia Neinurskiego Regentem, już się prze­
ciw niemu nieprzychylne nie odzywają głosy.
Nawet d z i e n n i k i  s t r o n n i c t w a  r a d y k a l n e g o  u i i l -
czą w tej mierze teraz zupełnie. Stronni­
ctwo to w ogólności codziennie coraz więcej 
utraca pola, a o istotnej przewadze, jakąb.] 
w  kraju , w opinii publicznej mieć mogło, juz 
ani m ow y nie ma, chociaż napuszonemi w yra­
zami swój brak siły i potęgi zakrywa. W s z y ­
stkie dzienniki tego stronnictwa już tylko o swój 
b y t  walczą i ledwo przez ofiary pojedynczych 
dobrodusznych osób byt swój utrzyniać mogą, 
podczas gdy przeciwnie dzienniki konstytucyj­
n e ,  a między temi znowu konserwatystyczne 
codziennie na*rozszerzaniu się i wpływie zyskują.

Nieporozumienia Francyi z Sułtanem M aro­
kańskim zwiększą się niezawodnie znowu z po­
w odu nowego gwałtownegu czynu , o którym 
dziś wiadomość nas doszła. Kilka majtków u- 
stawionej przed Tanaerem lloty fraucuzkiej 
zbliżyli się w szalupie, mając jedynie zamiar 
kąpania się, do ziemi, gdy nagle przez liczny 
hufiec maurytańskiej milicyi, która się nad 
brzegiem morskim w strzelaniu ćw iczyła , li- 
cznemi wystrzałami z ręcznej broni powitani 
zostali. Majtkowie fraiicuzcy wtedy dopierp 
swoje niebezpieczne położenie poznali, gdy 
ich drdgjm gradem kul powitano i jednego 
z nich rauiono. Zawiadomili natychmiast swe­
go przełożonego o tym wypadku i ten także 
zaraz od władzy marokańskiej w Tangerze za- 
dosyć uczynienia zażądał. Ale nim jeszcze to

nastąpiło, już się w mieście o tym w ypadka  
dowiedziano, i powszechna panowała trwoga, 
żeby miasta nie bombardowano. Stało się to  
d. 16. Lipca wieczorem, Dnia 17. zrana oznaj. 
miono już komendantowi okrętów francuzkich, 
że głównych Winowajców ujęto i źe ich zasłu­
żona nie minie kara. Rana majtka francuzkie- 
go nie była niebezpieczna i gdy Marokańczy- 
kowie wszelką gotowość do dania zadosyć u- 
czynieuia okazali, sądzą, że wypadek ten gro­
źnych za sobą nie pociągnie skutków.

Z d n i a  6. S i e r p n i a .
Gazety dziejsze prawie jedynie tytko o wczo- 

rajszem m ianow aniu  Prezesa p raw ią ,  wyszu* 
kując każda z sw ego stanowiska rozmaite po ­
w ody , a b y z m n i ć j  więcej  kunsztownego skła­
du liczb pomyślny w ypadek  dla siebie w y p ro ­
wadzić.

G i e ł d a ,  d. 6. S i e r p n . i a .  — Rozumiano, 
źe m ianow anie  Pana Sauzet Prezesem Izby De­
pu tow anych  kursom now ego  doda podlotu. 
Wszakże renta zniżyła się i ku końcowi gieł­
dy chętnie ją zbywano.

Z P a r y ż a ,  dnia 6. Sierpnia.
P ra w o  regencyjne zostanie Jzbie przed ło ­

żone skoro się zupełnie urządzi, więc zapewne 
już w  p ierw szych  dniach przyszłego tygodnia. 
S tósownie do pogłoski pytanie finansowe o do« 
tacyi_ p r z y s z łe g o  Regenta zupełnie zostanie 
pom inięte; zachow ają  je na przyszłe czasy, 
może aż do chwili, kiedy Regent w istocie sta­
nie u steru rząd ó w . Chciano najprzód pyta­
nie to w nieść do Izby P a ró w ,  aby jej dać do­
w ó d  szczególnego szacunku i zaufania, ała 
później z o b a w y ,  żeby tym sposobem nie o- 
b rażono  Izb y  D epu tow anych  zamiaru tego 
odstąpiono i nasamprzód rzecz całą Izbie D e ­
pu tow anych  pod w y ro k  oddadzą.

Jakkolwiek D z i e n n i k  S p o r ó w  i P r e s s e  
przez zręczne g ruppow an ie  liczb w c z o ra j ­
szy w y b ó r  Prezesa w  pomyślnćm dla Mini- 
steryum św ietle  w ystaw ić  usiłują, w yznać je ­
dnak m usim , źe w iększość, z którą P. Sauzet 
obrano, stosunkow o małą byłą , ile kiedy i na 
to jeszcze zw róę im  u w ag ę ,  źe o w e  13. gło­
sów , które Pan Sauzet przy drugiem przegło- 
war.iu nad liczbę koniecznej większości uzy­
skał, p raw ie  ws'zystkie są legimistowskie. Le- 
gityjniści ci, k reskow aw szy  przy p ie rw szem  
scruónium za PP. Gras-Preville i Beryer, p rzy  
d rugem , za Panem  Sauzet się oświadczyli, już 
to ponieważ osobistość jego bardzićj im do 
gustu przypada aniżeli osobistość P. Dufauro, 
już to poniew aż oppozycyi lew ej bardziej 
jeszcze nie cierpią jak teraźniejszą’większość, 
ale spuścić się na nich nie można i za lada 
okazyą może się od Ministeryum odstrychną. 
Mimo to mogłaby się jeszcze teraźniejsza więk-
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*zość u t r z y m a ć ,  g d y b y  ty lko J e d n o ś ć  i zgoda 
m ię d z y  nią p a n o w a ła ;  ale w ie m y ,  ze na tej 
w ła ś n i e  z b y w a ,  i że część  k o n se rw a ty s tó w  dla 
te g o  ty lko  z P a n e m  G u izo t  t r z y m a ,  p o n ie w a ż  
eię p rze jśc ia  w ła d z y  d o  rąk  in n y c h  o b aw ia .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 5. S ierpnia .

T i m e s  r o z w a ż a ,  coby  w ś r ó d  obecnych  
okoliczności z a  i p r z e c i w  o d w r o t o w i  w o j ­
aka angielskiego z Afghap.istanu po w ied z ie ć  
m o ż n a ,  uznaje  w ie lk ie  t ru d n o śc i ,  o św ia d cz a  
w s z e la k o ,  £e n ie h o n o r o w y  pokój dla Anglii 
s a w s z e  n ie p o d o b n y m  być p o w in ie n ,  a h ańbą  
b y ło b y ,  ustąp ić  z D schella labadu , n ie  o s ią g n ą ­
w s z y  w y d a n ia  jeńców . G l o b e  p o w ia d a  po  
d o b n ie ,  że ro zk a z  t a k o w y  L o rd a  E l le n b o ro u g h  
je s t  czys-łem n ie p o d o b ie ń s tw e m ,  przyna im nie j  
n ie  m o ż n a  u w ie r z y ć ,  żeby k rok  tyle Anglii 
u w ła c z a ją c y  u cz y n io n o ,  za n im  się to  u rzędo -  
w n i e  nie p o tw ie rd z i .  _

P o w s ta n ie  w ę g la rz y  ro z p o s ta r ło  się te raz  az 
d o  S zkocyi i o b ja w ia ło  się najbardzić j  w  o k o ­
licach  G lasgow u , gdzie p r a w ie  w szyscy  ro b o -  
tn icy , z a p rzes taw sz y  pracy, zg rom adzen ia  o d ­
b y w a ją  uzbro jen i  w  kije i n a b a w ia ją c  obaw y  
m ie sz k a ń c ó w  G lasg o w u .

N a  posiedzeniu  d z i s i e j s z ó m  Iz b y  w y ź -  
*zej zap y ta ł  Pari d ’Israel i ,  azali w iadom ość  ta 
a u te n ty c z n a ,  źe G en e ra ln y  G u b e r n a to r  Indyj

-  A ia t>anUli»r,ii u tU p iś  ch ce ; na
to  o d rze k ł  Sir R. Peel, że rząd  przed  godziną 
depesze  z Indyi W s c h o d n ic h  o d e b r a ł ,  że o n  
w s z e la k o  ich do tychczas  n ie  czytał.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 30. Lipca.

M a rk iz o w a  Belgida ,  W .  O ch m is t rzy n i  K ró -  
l o w ć j ,  w y s tę p u je  te raz  z w ie lk ą  skargą p r z e ­
c i w  o p ie k u n o w i K ró lo w e j .  O b w in ia  go ,  ze 
urtiyśltiie takie rnłodćj K ró lo w ć j  i s iostrze jej 
dają  w y c h o w a ń ie ,  aby  w ła d z e  ich  u m y s ło w e  
p rzy t łu m ić  i je w szelkiój p o z b a w ić  sp o so b n o ­
ści o trzym an ia  nauki skąd inąd. K ró lo w a  w  
pa łacu  s w o im  o toczona  śpiegami i ogran iczona  
n a  o b c o w a n iu  z kliką n ie g o d z iw y c h  osób, któ 
r e  godnośc i ićj u w łac za ją  i p o w a g ę  tronu  pod- 
kopu ją .  —  Z p o d o b n ą  skargą vvystqpil tćź P. 
V e n to s a ,  n a u c z y c i e l  K ró lo w e j .

J c d u a  z gazet tak  opisuje o b ec n y  stan Hisz­
pani i:  » N igdy  jeszcze n iepanowała w iększa 
samo w o ln o ść ,  n iem oralność ,  n ieporządek w e 
•wszystkich czynnościach rzą d u  hiszpańskiego, 
ja k , ’ teraz. Z  każdym  dniem powiększają się 

'  po d a tk i ,  k tó r e  juz teraz w ynoszą dwa raz y  
ty l e ,  c o  za czasów  F e rd y n an d a  VII., a je d n ak  
■wówczas pobiera li  u rzędnicy  regularnie sw o je  
p la c e ,  k iedy teraz od  6 łat mają zaległości za 
4 y — 50 miesięcy. Zmiesiono dziesięciny, jako

n iby  uciążliwe dla lu d u ,  a teraz na utrzyma­
nie kośc io łów  i duchow ieństw a ustanow iono  
o p ła ty  i to  lak w y s o k ie ,  że up. w ieś o  1000 
m ieszkańców , k tó ra  dawniej dawała 600  f a -  
n e g a s  zboża i 30 jagniąt,  razem  wartośc i 12,000 
r e a ló w ,  płacić teraz musi gotowem i pieniędzmi, 
i to  brzęczącą m o ne tą ,  30  —  36,000 rea lów . 
A jednakże duchow ieństw o nie jest  płatne, 
i wielką część kośc io łów  m usianoby  zamknąć, 
g d y b y  pobożność  i w iara  nie s ta ły  te m u  n a  
przeszkodzie. O g ro m n y  m a ją tek ,  jaki H iszpa­
nia w klasztorach posiada ła ,  znikł bez  k o r z y ­
ści dla na rodu .  S przedaż d ó b r  kośc ie lnych  p rz y ­
niosła dotychczas 2  miliony rea ló w  w  papie­
rach ,  ale jednocześno  z umorzeniem  ty c h  2ch  
milionów w ypuszczono  najmniej w  obieg d w a  
ra z y  ty le  pap ierów . D o b ra  p rze sz ły  w  ręc e  
małej l iczby  kapitalistów, a ta k  m ajątek ten, 
zamiast się rozdzielić ,  zos ta je  w  mniejszej li­
czbie r ą k  niż dawniej.  O b o ję tn o ść  n a r o d u  
co ra z  się pow iększa ,  a najwidoczniej ob jaw ia  
się p rz y  udziale w  w yborach .  N iedaw no  w  je­
dnej p ro w in cy i ,  mającej 15,000 w y b o rc ó w ,  
należało do  w y b o ru  D epu tow anego  ty lk o  287 
głosów.

N i d e r l a n d y .  „
Z H a g i ,  dn ia  30. L ipca.

J. K. Mość H rab ia  N assau ,  m iał p rz y ją ć  na
siebie n ie ty lko  b o g a te  w y p o sa ż e n ie  X ięźn iczk i
Zofii, ale n ad to  odstąp i  dla listy cy w iln e j  500,000 
z \. no li . ,  K iore ciągłe p o n ie ra  f  po  zrzeczen iu
się tro n u .  T eraźn ie jszy  K ró l  p o b ie ra ł  z tego
p o w o d u  500,000 złt.  holi. m n ie j ,  n iż  jego p ó -
p rzedn ik .

B e l g i a .
2  B r u x e l l i ,  dnia 30. L ipca.

C en tra lna  sekeya Izby  R e p re z e n ta n tó w ,  za j­
m ująca  się roz trząsan iem  trak ta tu  h a n d lo w e g o  
m iędzy  F ra n e y ą  i Belgią, do tyczącego  g łó w n ie  
w y r o b ó w  lnianych, jednom yśln ie  o św iad czy ła  
się za je g o  p rzy jęc iem .

S z w a j c a r y a .
Z Ż i l r i c h u ,  dnia 27. Lipca.

K a t o l i c k a  G a z e t a  R z ą d o w a  zaczyna 
a r ty k u ł1 je d e n  od g o d ła :  A ide-to i et D ieu  t’ai- 
dera a kończy go nas tępu jącem i s ło w y :  S e jm  
n igdy  nie będz ie miat tyle siły, aby  A rgow ią  
do  p rzy w ró c en ia  k la sz to ró w  zn iew o lić ,  ale je­
żeli katolicy później p rzy  s tó s o w n e j  sp o so b n o ­
ści klasztory p rze z  sp raw ie d l iw ą  p o m o c  w ł a ­
s n ą  p rz y w ró c ą ,  ani A rg o w ia  ani Sejm  nie b ę ­
dą m iały tyle s iły , aby  p r z y w ró c o n a  w  te n  
sposób  klasztory  z n o w u  znieść.«

G azety  S zw ajca rsk ie  umieściły s ł o w a ,  k tó -  
rćm i  X. Aloizy F u ch s  zdania s w o je  o d w o ła ł .  
»Ja Aloizy F u c h s  o św ia d c z a m  szczerze i ja-  
yynie p rzez  p r z e w ie le b n y m  X. H iero n im em ,
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A rc y b isk u p e m  z M e t l t e ,  aposto lskim  n u n r y u -  
ł z e m  w  S zw ajcary i .  że o d rz u c a m  i po tęp iam  
w szy s tk ie  zdania dzieła m e g o :  »I3ez L hryś tusa  
n ie  m a  ocalenia" , o d rz u c o n e  i p o tę p io n e  p rzeż  
O jca  naszego św ., Pap ieża  G rz eg o rza  X V I.  w  
ibrew e aposto lsk im  z d. 17. 1’aździ 1833. t ,  
w ie r n y  p rzy s ię d ze  kapłańskiej,

W ł o c h y .
Z P a l e r m o ,  dn ia  10. L ipca,

W c z o r a j  w  w ie c z ó r  K ró l  nasz w  p o ż ą d a ­
ny m  z d r o w iu  w y s ia d ł  tu  na ląd. K ró lo w a  
m a tk a  p rzy b y ła  dziś rano ,  Z K ró lem  przybyli 
X iążę  D .  A n to n io  b ra t  k ró le w sk i ,  A dm ira ł  o -  
bo jga Sycy li j ,  i d w ie  Xięźniczki siostry k r ó ­
lew sk ie .  R ozpoczyna jąca  się jutro uroczystość  
i t .  Rozalii będz ie  b a rd z o  św ie tn a .  M n ó s tw o  
c u d z o z ie m c ó w ,  na  nią oczekuje,

Z N e a p o l u ,  dn ia  19. Lipca.
E sk ad ra  Ira ficuzka ,  jak n ie d a w n o  donieśliś­

m y,  opuśc iła  dn ia  14. naszą z a to k ę ,  ale tegoż 
sa m eg o  jeszcze dnia p o w ró c j l  od  niej p a ro s ta ­
te k  »V eloce" ,  dla w z ię c ia  na pok ład  o f ice rów  
m a ry n a rk i  francuzkie j ,  d w ó c h ,  k tó rzy  się byli 
p o je d y n k o w a l i ,  a z k tó ry ch  jeden  zginą! a d ru -  

i n iebezp ieczn ie  jest r a n io n y ,  i t r z e c h  sekun- 
a n ló w ;  ci w szyscy  p rze z  w ła d z ę  m ie jscow ą 

osadzen i zostali w  (Jastel N uovo .  A dm iral 
I lu g o n  w sp ó ln ie  z P o s łe m  francuzk im  zażądali 
i c h  w y d a n i a .  W  skutku  tego zebra ła  się n a ­
za ju trz  rad a  M iu i s l id y r ,  na k tó re j  (ćdnak nic 
n ie  p o s ta n o w io n o ,  p o zo s taw ia jąc  ten  w y p a d e k  
d o  rozs trzygn ien ia  sam ego  K ró la ,  k tc re inu  do 
P a le rm o  p rzes iano  o tern w iad o m o ść .  O d p o ­
w ie d ź  nie nadeszła, gdyż Król miał zam iar  sam  
tu  dziś p o w ró c ić ,  jakoż po  po łudn iu  przybył.  
N ag łe  ukazan ie  się eskadry  francuzkićj p rzy  
w e jśc iu  do  naszej zatoki m iędzy Capri  i Ischia, 
k tó re  zdaje się m ieć  z w ią z e k  z o d w ło c z o n ą  o d ­
p o w ie d z ią ,  sp raw iło  p e w n e  w rażen ie ,  zw łasz  
cza że f rancuzki sp ra w u ją c y  interesea P. Lut-  
te ro th  w y d a l i ł  się z miasta w czo ra j  na paro -  
s ta tku  »Veloce«  dla ro z m ó w ie n ia  się z A dm i-  
ra łe m .  O d  w czora j  w  w ie c z ó r  stoi ler.że p a ­

r o s t a t e k  w  za toce  na ko tw icy , z czego  d o m y ­
ślić się m o ż n a ,  że K ró l  nie m a chęc i  w y d a ć  
tych  c z te r e d i  o f ice ró w .  R aniony  m ą się zna- 
czn ie  lepiej, i p o m im o  głębokiej rany  w  czole, 
n ie  je s t 'w  n iebezp ieczeństw ie .  P rzypom inam y ' 
so b ie ,  że p r a w o  p r z e c iw  p o je d y n k u jąc y m  ąię 
p rz e d  kilku laty znaczn ie  o b o s t rz o n e  zostało, 
i na jm nie jsza  k a ra ,  jeżeli po jedynek  sz cz ęś l i ­
w ie  się zakończy ł,  oznaczona  jest na p o je d y n ­
kujących  się 10 lat na ga le ry ,  w  razie p rz e c i ­
w n y m ,  kara śm ierc i  ną tego, k tó ry  zabił p r z e ­
c i w n i k a . '  P rz y  takich oko licznościach  nątąźo  
na j e « .p o w s z e c h n ie  c iekaw ość ,  co rząd  w  ty m  
i r t e r e s s ie p o s ta n o w i .  — R o z w io z łe  p o s t ę p o w a ­
nie fraocuzkidU m a j tk ó w  w  czasie tute jszego

ich p o b y tu ,  da ło  p o w ó d  do  roz l icznych  za ż a ­
le ń z s t rony  m ie sz k a ń c ó w  N e a p o lu ;  jeden fc 
nicłi, k tó ry  będąc  p ijany p o r w a ł  się na oficera 
f ranco zk ie g o , gdy go ten  ha  ulicy p r z y w ie ś ć  
chciał dó  p o rzą d k u - , ' został te g o ż  sam ego  dniu 
r o z s t rz e la n y  na pok ładz ie  okrę tu .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 23 . Lipca.

1 P o r ta  ź a p ro w a d ż f ła  dla r a c h u n k o w o śc i ,  t r  
hniejsce do tychczas  u ż y w a n y c h  m a ch o m e ta ń -  
skich miesięcy k s ię ż y c o w y c h , chrześc iańsk ia  
miesiące  s łoneczne  's ta rego  (g reck iego )  stylu, 
lzzfed M e h m e d  m oże  ro b ić  co ch c e ,  nie g an if  
go za to, i o w s z e m  w szy s tk o  co robi,  u w a ż a ją  
za dobre .  P o r ta  zyskuje na tćj zm ian ie  r o ­
czn ie  11 dni,  p rz e z  co oszczędzi sobie o g ro m n a  
su m m y  p rz y  w y p ła c ie  tak w ie lk ich  pensyj* :

E g i p t .  •
Z A I e s a n d r y i ,  dnia 28 . L i p c a / *  '  *

P rzyw iez ione  ostatnim angielskim parosta t­
kiem wiadom ości z S y r y i  dochodzą  dnia 10. 
Lipca. W s z y s tk o  jeszcze w  niezmiennym p o ­
zostaje s tanie; in tryga  ciągle jeszcze ważną o d ­
g ry w a  ro lę  i Seraskier niczego niezaniedbuje, 
co rząd  tu reck i w  górach  utw ierdzić m oże ; 
lecz usiłowania jego są nadarem ne i raczej n o ­

w ą  w yw oła ją  rew o łu c y ą ,  do  k tórej się pos tę ­
pow anie  żołn ierzy  albańskich iu ę ' j n a ło  p r z r -  
t o ^ .  ) u i ,  £e I l r u z o w i c  w e z w a l i  chize-
śc ian ,  ab y  się z nimi przeciw  T u rk o m  połączyli

I n d y e Wschodnie .
Z B o m b a j u ,  dn ia  18. C z e rw c a .

(B o m b a y  T im es .)-— O d  czasu os ta tn ich  d o ­
n iesień  z nad grapicy; in d y jsk ie j , żadr-e d a lsza  
w p jsk o  P endszabu  nie p rzeb iega ło   ̂ podobn ie*  
i p rzez  w ą w o z y  Keibersk ie  ni.e p r z e p ra w ia n o  
znaczny cli p o s i łk ó w  w o je n n y c h ,  ąni tćż ąrnu- 
nicyi i in nych  p o trzeb .  W ą w ó z  od Dschern- 
ru d  do Ali M esdschid  w c ią ż .  S ze ik ó w ie  'dla 
w o jsk  i t a b o r ó w  angielskich o tw o r e m  zosta- 
w ia j ą ;  ale w  ciągu C z e r w c a  chcą p o d o b n o  
tć j p rzy k re j  n a d e r  dla n ich  s łużby  zan iechać.  
O b o k  tego g ło sz ą ,  że E fr id iS o w ie  do s w y c h  
w a r o w n i  po górach  p o w ró c i l i  i znow u n am  
gó ry  za m k n ą ć  zamyślają. P rz y z w o i tą  ilośd 
w o |ska  naszego, u s ta w io n o  wr L a lp u ra h u ,  o 40 
m d  angielskich od  D sch e l la lab ąd u ,  dla u t r z y ­
m an ia  z w ią z k ó w  naszych  z do linam i.  U p a l  
w  okolicy D sche lla labądu  nie z n o ś n y ,  w  cie­
n iu  b y w a  p rz e z  ca ły  dzień  p o  35° R e au m . 
W s z ę d z ie  pod  nam io tam i w y k o p ą n o  doły  d la 
i o łn ie r iy  na 4 stopy  głębokie, a 10 w  oBW o. 
dzie, ale i tam  jest 27° R. ciepła. Ź y w n d ś ć  
żo łn ierzom  z w ię k sz o n o  n ieco ,  ale w  skutek  
daw nie jszego  n iedosta tku  p o ja w ia  ą się tera* 
m o c n o  różne c h o r o b y ,  m ia n o w ic ie  biegunki.  
N ie m ogli oni je szcze  d o tą d  sp ro w a d z ić  w s a y
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ł tk ich  w Kw ietn .  w  Peschauer pozostawionych 
rzeczy, i dla tego długo zbyw ało  im na n am io ­
tach i odzieży, Raz postanowiono w yruszyć do 
Goendam oecku, stanowiska przy końcu do K a ­
bulu w iodącego w ą w o z u  i w yżej od Dschel- 
iałabadu leżącego, ale choć podróż ta tylko 11 
do 12 godz. wynosi, nie miano dosyć ś rodków  
p rz e w o z o w y ch  dla p rzepraw ienia  tamże w o j - 
ska. Generał Pollock miał tylko 3500 w ie l ­
b łą d ó w  przy sobie, a wojsko jego, łącznie z 
zw ykle  w  w y p ra w a c h  tamecznych połączo­
nymi ludźmi i tobołam i, potrzebow ałoby  ich 
najmniej 10,000, i w  Peschauerze mimo wszel 
kich zabiegów’ naw et ich 1000 zgromadzić nie 
było można. Zebrano w p ra w d z ie  w  o w y ch  
okolicach od 1839. roku na cele w o jsk o w e  
70,000 w ie lb łąd ó w ; ale 5'',000 z nich zniszcza­
ło, a nie ma ich czem zastąpić. JJotąd nie 
ogłoszono jeszcze żadnego rozkazu do cofnię 
cia się woiska naszego, aie w n o jz ą ,  źe je 
w kró tce  z Afghanistan!! cofną. Nie może 6ię 
ono także w  żadnym kierunku naprzód p osu ­
w a ć  i pozostaje w  zsjętem raz stanowisku 
w śró d  zwiększających się codziennie n ieb ez ­
pieczeństw , a to w  tym  celu , aby na nieprzy- 
jacielu w y m o d z  lepsze w arunk i i w ydanie  
trzym anych w  niewoli jeńców , którzy teraz, 
jak z pewnością w iem y, łagodniejszego obcho­
dzenia się z nimi doznają. Z Delhi i Kernalu  
w y p raw io n o  z umysłu znaczną ilość rac Kon- 
grewskich dla użytku Generała Pollocka i z a ­
pew ne  je w  p ierw szej po łow ie  Lipca o trzy­
m a , leżeli tymczasem do Peschaueru nie pó 
w róc i .  Raz sądzono, źe A kbar  C han  jest 
skłonnym do przychylenia się do naszych vvja- 
ru n k ó w  i do powierzenia  nam osoby swojej; 
ale jeżeli istotnie było to myślą jego, w krótce 
ją znow u  porzucił. Kapitan M akenzie, jeden
* jeńców w  Kabulu, jak juz się dawnićj  dono ­
siło, został d, 26, do naszego obozu  w  Dsehel- 
lalabadzie przysłany i mial od Akbara C han  
następujące przywieść warunki :  1) Mieliśmy 
Dosta Mohnmeda na wolność) wypuścić i dać 
s ł o w o ,  źe Afghanistan opuścimy a przy d w o ­
rze Kabulskiin Rezydenta zos tawimy; ,w t e d y  
wy da no by  narn j e ńców ;  albo 2)  mieliśmy po 
prostu jeńców za Dosta Mohameda  wymienić,
•  gdybyśmy krai ten ujarzmić chcieli, abyśmy 
się o to z orężem w  ręku kusili. Generał  
Pollock odrzucił  podobno te warunki  i ofiaro­
w a ł  20,000 łgnł. szt. za uwolnien ie  jeńców. 
Z tą odpowiedz ią  wrócił  Kapitan Mackenzie 
związany danern s ło wem h o póru ,  ,f}o obozu  
Afghanów i już z n o w u  d. 9 Maja powróci ! z 
po leceniem G hana , abyśmy mu  za okóp jeń- 
«ów 80,000 funt. szt. zapłacili i razem t ron 
Kabulski  z roczną pensyą 20,000 funt. szterł. 
zapewnili; Dnia 13. nłaja opuścił Kapitan

Mackenzie p o w tó rn ie  Dschełłałabad i povrrda 
cił znow u  z odpow iedzią  Generała Pollocka, 
o której ła tw o  domyślić się można, do Xięcia , 
Aighańskiego. — Akbar Chan tymczasem, zo­
s taw iw szy  jeńców swoich w  Tisenie , w y b ra ł  
.się do Kabulu i w zią ł z sobą Majora Pottin- 
gera i Kapitana T roupa. W  Bali Hissarze, 
w a ro w n y m  zamku Kabulskim trzymał się je ­
szcze ciągle Foettich Dschoeng zswojem  stron­
nictwem , ciśriięty m ocno przez inne s tronnic­
tw a , które się podobno p rzeciw  niemu połą­
czyły; list od niego z d. 8. Maja, w  k tó rym  
swoje położenie opisuje i usilnie o pomoc p ro ­
si, doszedł rąk Generała Pollocka. Podług  
innćj pogło.-ki miał się do Akbara Chana przy­
łączyć, gdy będące w  Bali Hissarze w ojsko z 
tymże się bez oporu połączyło.

Podług późniejszej wieści A k b a r  Chan ma 
teraz 50,001) wojska pod rozkazami swćmi. 
W szakże pismo z d. 26. Maja z Dschełłałabad 
głosi w b r e w  pow yższem u podaniu , że w  
Dschełłałabad odebrano doniesienie, iż Akbar 
Chan d. 20. Maja pod Kabulem na g łow ę p o ­
bity zoslał, przez kogo, czy przez Fótt ich  
Dschóng czy też innych p re tenden tów  albo 
naczeln ików , tego nie wspominają. Cholera 
po okropnych spustoszenich, które w  Indyach 
zrządziła, ostatnićmi czasy praw ie  całkiem 
ustała, —

11 r a 2  y  1 i a.
R i o - J a n e i r o ,  dnia 20.  Maja.

Rząd poczynić kazał przygotowania na przy­
jęcie Xięcia Adalberta pruskiego w  najuroczy­
stszy sposób; Cesarz wyznaczył pewną liczbę 
osób, aby jak ty lko okręt wiozący dostojne­
go gościa wpłynie do p o r t u , u d a ł y  się na po- 
kład dla powitania J .  K. W ysokośc i  w imie­
niu Cesarza.

G dy  przed kilku miesiącami prowineya S. 
Paulo tak namiętnie protestowała przeciw re­
formie processu kryminalnego, lecz stanowczym 
krokiem rządu zaraz uspokojoną została, mó­
wiono, źe la spokojuość jest tylko czasowa, 
jakoż na nieszczęście spełniły się przepowie­
dnie. G d y  zwołane zgromadzenie przed swero 
otwarciem rozwiązane zostało, akt ten b y ł  ha­
słem do powstania, k tóre  wybuchło w S .  Paulo.

Rozmaite wiadomości.
Z  L e s z n a .  — W y d aw an eg o  tu  u Pana 

G t i n t h r a  za współdziałaniem  T o w a rz y s tw a  
Jcasyna Gostyńskiego » Przew odnika  rólniczo- 
przernysłow ego« , który w łaśn ie  rok szósty 
sw ego istnienia rozpoczął, wyszedł -A8 1. i 2.
— T r e ś ć  p i e r w s z e g o  n u m e r u  j e s t  n a ­
s t ę p u j ą c a :  Działanie pięcioletnie T o w arzy -  
•tyya rólniczego w  Gnieźnie. — Zielono przy*
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orany sporek jako n a w ó z . —  Sposób  sadzenia  
d rzew ek  na w iosnę ,  chociaż już soki w  drze* 
W ie zaczęły cyrkulacyą.

N u m e r  2 g i  z a w i e r a :  S ta tys tykę p o w ia ­
tu  B abim oslsk iego . —  S ło w o  o  d rogach .  — 
P r o to k u ł  o szoseach  w  W s c h o w i e  z dnia 5. 
L ipca  r. b. —  S p ra w o z d a n ie  w y d z ia łu  l i tera­
ckiego w  Kasynie tśo s tyńsk ićm  d. 7. M aja 1842. 
—  O  pożyczkach  n a  d o b ra  ziemskie z T o w a ­
r z y s tw a  k red y to w e g o .  —  O  g ip sow an iu .  —  
W y p r ó b o w a n e  le k a r s tw o  na m o k rz e n ie  k rw ią  
b y d ła  rogatego.

Z  B e r l i n a ,  dnia 8. S ie rp n ia .— B a rd z o  W a­
żną  jest ta w ia d o m o ś ć ,  £e r z ą d  nasz istotnie 
p o s ta n o w i ł ,  idąc  w  tć m  za p rzy k ła d em  A u* 
s t r y ł ,  w szy s tk ie  k o l e j e  ż e l a z n e  zrob ić  
z a k ł a d a m i  r z ą d o w e m i ;  s to so w n ie  do p o ­
głosk i g w a ra n c y a  t a k o w a  tym czasem  od tego 
aię zacznie, iż p e w n e  p ro ce n ta  jako  p ro w iz y e  
b ę d ą  udzielane.

Z B e r l i n a ,  d n i a  11.  S i e r p n i a .  —  P rz ed  
n ie jak im  czasem z a w ią z a ło  się na u n iw e r s y te ­
cie tu te jszym  m iędzy  A kadem ikam i t o w a r z y ­
s t w o  h i s t o r y c z n e g o  C h r y s t u s a  w  z a ­
m ia rz e  li ty lko n a u k o w y m  w z a je m n e g o  z a ch ę ­
cania się do  g łębszego badan ia  p r a w d  teologii 
ew aniel ick ić j .  Prosili Senat A kadem icki o p o ­
tw ie rd z e n ie  z w ią z k u  sw eg o .  T e n  o św ia d c z y ł  
W p r a w d z ie ,  iż to w a r z y s tw o  p o d o b n e  stóso- 
W nie  do  istoty i c e ló w  s w o ic h ,  n ie  m u l .  
zaiste pociągnię te  pod  ka tegoryą  s to w a rz y sze ń  
p r a w n ie  za k az an y c h ,  źe je d n ak ż e  z tej p rz y ­
czyny  fo rm a lnego  m u p o tw ie rd z e n ia  od m a w ia ,  
p o n ie w a ż  u k o n s ty tu o w a n ie  o n e g o  la tw o b y  

rz e c iw n e  t o w a r z y s tw o  t. j- t o w a r z y s t w o  
i l o z o f i c z n e g o  C h r y s t u s a  w y w o ła ć  m o  

gło. — M in is te ry u m  przecież  inaczej z a w y r o ­
k o w a ło .  T o w a r z y s t w u  h i s t o r y c z n e g o  
C h r y s t u s a  sankcyi s w e j  udzieliło, ale u p rz e ­
d n io  już Senat  Akademicki o s trze g ło ,  żeby na 
za w iąz an ie  się p rz e c iw n e g o  to w a r z y s tw a  ża­
d n ą  m iarą  n ie  z e z w a la ł ,  p o n ie w a ż  zasada i 
n auka  o filozoficznym Chrystusie  jest zbocze  
n iem  od fu n d am e n ta ln y ch  p r a w d  w ia ry  ch rze-  
ściańskiej i p o d a n io m  teologii ew an ie l ick ić j  i 
W  ogólności chrześc iańsk ić j w b r e w  p rze c iw n a .

Z n a d  R e n u .  (  G . R . )  — S tosow nie  d o  
w iadom ości w  G a z .  L i p s k ,  z Berlina z dnia 
1. m. b .  zagraża nam  niejakiś rodza j  w olności 
p rassy ;  b o  g d y b y  n o w e  praw o tyczące p ra ssy  
istotnie takiem być  m ia ło ,  jak tam p o d a ją ,  m u­
s ia ło b y  ty lk o  najsurow szą w y w o ła ć  cenzurę. 
W s z y s tk ic h  au to ró w  dzielą tam na m ających  
s topnie akadem ickie i niemających takowych. 
P ierwsi żadnej niemają ulegać cenzurze. W s z a k ­
że cenzura  jest ty lko  przeciw  złośliwości w y ­
m ierzona ,  a ja k b y  s topień  akademicki od  te'j 
m óg ł zasłonić, po jąć  t ru d n o ,  ile że osławieni

liberalni pisarze w szy scy  są ak a d em ick o -p ro - ,  
m ow ow ani.  C z y ż  dla tego w olnością d r u k u  
cieszyć się będą ? Bynajm nie 'j , b o  nad  ich g ło ­
w ą wisieć będzie  miecz są d o w y c h  w y ro k ó w ,  
w ięc  ab y  p rzed  tym u jść ,  b ęd ą  się musieli sa­
mi cenzurow ać i tak  ja k  sknera  t r z y  r a z y  
grosz o b raca ,  nim go w y d a ,  tak i m a jący  sto­
p ień  akademicki z o b a w y  p rzed  śledztwem 
sądow em  myśli sw e taić będą. Ale w  jakiem- 
ze położeniu  b ędą  ci, co  cenzurze  ulegać m a­
ją? C i obecnie od  wszelkiej odpow iedzia lności 
wolni są. N a  kogoż  więc spadnie od p o w ie­
dzialność? N a cenzorów . A jakiż z tąd  w yn i­
knie skutek? Bojaźliw ość,  am baras ,  a tak je­
szcze surow sza cenzura. J e s t  to  zaiste dzi­
w nym  stanem p r a w n y m , jeżeli cenzurze  u le­
gający au to r  jeszcze ma być  odpowiedzia lnym  
i z  tych trudnośc i  ledwo w y jść  można. Ale 
to  właśnie d o w o d z i ,  że cenzura  jest stanem 
opaczności. N o w e  p raw o  o prassie złe je ­
szcze b y  p o g o rszy ło ,  b o  te raz  przynajm niej 
m am y  jakiś s t a t u s  q u o ,  poda jący  ja k ąk o l­
w iek przynajm nie j w ygodę .  Zaś now e p raw o  
u  exim owanych (n ie  ulegających cenzurze)  su ­
row szą cenzurę w ł a s n ą ,  a u  ulegających s u ­
row szą  cenzurę  odpow iedzia lności niemylnie 
b y  w yw ołało .  D ziw na to  rzecz  ta  cenzura, 
rów nie  jak system reprezentacy jny .  O  tym też 
pow iada ją ,  źe koniecznie m onarch ię ,  w ład z ę
JDO I,Ul U l i c z n ą  Ś c i e ś n i a ,  p o d c z a s  k i e d y  jc> v r  is to­
cie ustala. R o b i  bow iem  z p o d d a n y c h ,  któ-  
r y c h  ty lko  pod ług  ilości głów l i c z ą ,  mężów , 
a zaiste większą to  chlubą, b y ć  naczelnikiem mę­
ż ó w ,  aniżeli panem  p o ddanych .  System r e ­
p rezen tacy jny  chce je n o  d o zo row ać  w ładzę ,  
m onarchom  rów nie  jak poddanym  często sz k o ­
d l iw ą ,  t. jest w ładzę  urzędników.

G d y  d. 6. Sierpnia minister Oświecenia, 
J W .  E i c h b o r n ,  w  W ro c ła w iu  p rzy jm ow ał 
duchow ieństw o k a t o l i c k i e ,  ośw iadczył m u: 
» W ia d o m a  m, gorliwość i  szlachetne chęci 
P auów z jakicmi kościołem i szkołą  się opie­
kujecie ,  tuszę sob ie ,  źe i nadal w  tym d u c h u  
działać będziecie ,  ab y  uzda tn iouych  i d o b ry ch  
d la  k ra ju  kszlałcić obywateli .

Podrtfże I otłkryrlaP.Ę. Strzeleckiego,
(C iąg  dalszy i  dofeoncsenic.)- 

»P odan ia  te  »ą w a ż n e  nade w szys tko  dla t e ­
g o , że pokazują jak ł a tw o  m o ż n a  ty m  sposo 
b e m  zrobić  plan b ardzo  rozległego skraplania 
p ó ł  w o d ą .  K ażdy  o sadn ik ,  k tó ry  chce  z tąd  
m ieć  kH rzyśćd la  s w o ic h  posiadłości,  i p o m n o ­
żyć sw o je  b o g a c tw o ,  m oże  się te raz  p r z e k o ­
n a ć ,  źe jest w y k o n a łn e m ;  a nadto  jeżeli to  
czyni w e d łu g  w y k a z u  p o w y ż sz e g o ,  m oże  się 
razem  przekonać o w ysokości sw ej w łasnćj 
Jtacyi.w

%
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P o d  czas p o b y tu  na  w y s p ie  V an  D ie m e n  od  
L ip c a  1840. do  L is topada  1841. z rob i ł  F an  
S trze leck i w  miesiącu L u ty m  r. z. k ró tką  w y ­
p r a w ę  d o  K ra ju  Gippsa. Na pos iedzen iu  
k ró l .  to w a r z y s tw a  jeograficznego  londyńsk ie ­
go dnia 13. G ru d n ia  r. z. odczy tano  s p r a w o ­
zdanie  z tćj w y p r a w y ,  k tó rego  treść  n a s tę ­
pująca :* )

„ V \  yprav*a w y p ły n ę ła  z M e lb o u rn e  dnia 6. 
L u te g o ,  a dnia 13. p rzy b y ła  do C o rn e r  In le t .  
Z b a d a n o  k ana ł ,  który  łączy się z C o r n e r  
I n le t ,  a k tóry  m o r z e m  ś ró d z ie m n e m  n a z y w a  
K ap itan  L ew is .  D o tego K a n a łu  w p a d a  m ała  
r z e k a ,  k tó rą  n a z w a n o  „ T e r r a ; "  na w s c h o ­
dniej s t ron ie  na tra fiono  na inną m a łą  rzekę, 
k tó re j  dano  n a z w ę  „ A l b e r t , "  a u,ście jćj u- 
w a ż a n o  jako p u n k t  w a ż n y  do założenia m ia ­
sta tegoż n a z w isk a .* * )  O d  rzeki T e r r a  udała 
się w y p r a w a  lądem  w  k ie ru n k u  północno-  
w sc h o d n im .  D nia  25go przyśli na w zgórek ,  
zkąd  mieli1 śliczny w id o k  na rozleg łe  i u r o ­
dza jne r ó w n in y  K ra ju  Gippsa. Spuścili się ku 
rz ć c e  La T r o b e  ( tak  n a z w a n e j  im ien iem  G u ­
b e r n a to ra ) ,  k tó ra  p łyn ie  n ie  ku p o łu d n io w o -  
zachodn ie j  s t ro n ie ,  lecz ,  jak podaje  P. S t rz e ­
lecki,  na  w sch ó d .  P rz e p ra w iw s z y  się p rze z  
M a co n o c h ie  i B a r n y ,  p rzybyli do  rzeki D u n ­
lop. T e  t rzy  rzeki łączą się z La T r o b e ,  i 
w p ad a ją  nie b ez p o ś red n io  do  m o r z a ,  lecz do 
znacznego  je z io ra .  2D m il angieL długieso j 6 
szerokiego. I rzeka  P e r r y  w p a d a  do tegoż j e ­
z io ra ,  k tó re  p rzy  te j  okazy i zos tało  p rz e z w a -  
ne  » W ell ing ton ."  D nia  30. (?) L u te g o  zaczęli 
p o w ra c a ć .  P r a w i e  w  ca łym  K ra ju  G ippsa 
skał nie w idz iano ."

Pan S trzelecki jest n ie z m o r d o w a n y m  w  p o ­
dróżach . W y s ta w ia  się na na jw iększe  n ie b e z ­
p ie cz eń s tw a  na lądzie i na m o r z u ;  nie dba  o 
w y g o d y  i dosta tk i;  w e  d n ie  n ie u w a ż a  na 
sk w ary  s ło n e c z n e ,  a w  nocy  spoczynku  sobie 
o d m a w ia ;  z całą tęgością c h a rak te ru  poddaje  
się  t r u d o m  i n ie d o s ta tk o m ;  nau c zy ł  się najli­
chszą k o n te n to w a ć  s t r a w ą ;  suchary  i s łonina,  
to  jego najlepszy p o k a r m ,  w o d a  lub herba ta ,  
to  jego napó j jedyny. P o d ró ż e  na lądzie od  
b y w a  p ieszo ,  in s t ru m en ta  m a tem a ty c zn e ,  45 
f u n tó w  w aż ąc e  sam  w szędzie  dźw iga jąc .  O b ­
szedł on pieszo w ię c ć j  jak  4,600 mil angiel. 
w  N o w e j  H o llandy i ,  a 2000 mil w  V an  Die 
incn .  Że nie w s p o m n ę  tych  tysięcy mil, które 
nasz uczony z iom ek  zrobił ,  w  E u ro ie  i A m e ­

*) D la brnkn tych gazet angielskich umieszczam 
te wiadomość z gazety berlińskiej T ossa. Zobacz 
N r .’300. i dodatek do N r. 304. z roku  zeszłego.

**) O dkrycie G ippslandu sp raw iło , ze P o rt A l­
b e rt ju z  się w znosi, i K oloniści liczni do odkrytego 
K ra ju  się cisną. P rzyp  Aut.

r y c e ,  na lądzie i na m o r z u ;  to  ty lko d odam , 
i e  sześć razy  p rz e b y ł  rów nik .  Z a le d w o  w i e ­
rzyć m o ż n a ,  i e  to  w szy s tk o  je d e n  c z ło w ie k  
w y k o n a ł ,  i to  n ie  dia zabaw y , ale li w  nauko* 
w y ro  w zg lę d z ie ,  i dla d o b ra  ludzkości.  T y l ­
ko n a tu ra  u z b ro jo n a  w  m oc  w e w n ę t r z n ą ,  na  
się spuszczającą ,  potrafiła się o p rze ć  w p ł y ­
w o m  zm ien n y c h  k l im atów , k tó re  on  p rzeb y ł ,  
i pokonać  trudy  tak o lb rzym iego  p rze d s ięw z ię ­
cia. N ie  w ą tp im y ,  i e  te łatygi i uczone  p ra c e  
r z ą d  angielski w ro d z o n ą  sobie ho jnośc ią  w y ­
nagrodzi.  Nie m ogę  tu  m ilczen iem  p o m in ą ć  
czynu  sz lachetnego  P .  S trz e leck ieg o ,  k tó ry  
raz em  d o w o d z i ,  jak w y so k im  szacunk iem  d a ­
rzą  naszego uczonego  pod ruźu jącego  o so b y  
na jw yższe  u rzędy  piastujące. Za p rz y b y c ie m  
do N o w ć j  Hollandyi,  w id z i  P a n  Strzelecki 
b rac i L i t w i n ó w  z Anglii d e p o r to w a n y c h  i do  
ciężkich r o b ó t  skazanych  —  i o w y c h  Po la-  
k ó w  c ie rp iący ch ,  co to  w  ro k u  1832. z Pruss  
w y w ie z ie n i  zostali.  P o ru sz o n y  tym  w id o k ie m  
d o  i y w e g o  błaga G e n e ra ła  G u b e rn a to ra  za  
6 w ą  b ra c ią ,  a w s t a w ien ie  się n ie  by ło  d a r e ­
m n e ,  w ie lu  odcierp ień  i k a r  u w o ln io n o ,  i ich  
n ę d z y  u l io n o .

P an  S trzeleck i b a w i  się obecn ie  w  N o w ć j  
H o llandy i ,  i zb iera  m a te ry a ly  d o  dzieła  m ar 
jącego w y jść  w  Anglii pod  ty tu łe m :  „ R y s y
jeograficzne N o w e |  H ollandyi i V an  D iem en  :a 

w i p ł l i a  w s p I a ó /  /Alo ću>jo!« u c iso n e g o , a
szczególniej dla Anglii — obiecuje . D zie ło  to  
z a w ie ra ć  będ z ie  p o m ię d zy  in n e m i:  h y d ro g ra ­
fią k r a jo w ą ,  spos t rzeżen ia  n ad  m a g n e ty z m e m  
ziemskim, o b se rw a c y e  m e teo ro log iczne ,  k lim a 
k r a jo w e ,  geologią, m ineralog ią ,  bo tan ikę ,  zo -  
ologią i obyczaje k r a jó w ,  do c zeg o  p rz y łą ­
czona będzie K arta  topograficzna i geologiczna. 
—  Za p o w r o te m  zaś naszego uczonego  ro d a k a  
do E u ro p y ,  będzie  ogłoszona d ru k iem  c ie k a w a  
p o d ró ż  jego od  r. Ib34. p o c z ą w sz y ;  sp o d z ie ­
w a ć  się ta k ie  należy ,  i e  l i te ra tu ra  m in e ra lo ­
g iczna ,  którćj się P .  S trze leck i szczególn ie  
p o św ię c i ł ,  p rze z  n iego zbogaconą  będzie .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad pozosta łością  W ł a d y s ł a w a  R o k o s ­

s o w s k i e g o  zm ar łego  w  K o rs k w a c h  dnia  4. 
L is topada  1840. o tw o r z o n o  dziś process  spad- 
k ow o-l ikw idacy jny .

T e r m in  do podan ia  w szy s tk ich  pre tensy i,  
w y z n a c z o n y ,  p rzypada

n a d z i e ń  27. P a ź d z i e r n i k a  
zrana  godzinę  10tą p rzed  p o łu d n ie m  w  Izb ie  
s t ro n  tu te jszego Sądu  p rz e d  Sędzią Alker.

K to  się w  te rm in ie  ty m  nie zgłosi, zos tan ie  
za u trącającego p r a w o  p ie rw s z e ń s tw a ,  jakie-
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b y  witał, uznany, i z prełensyą sw oją  Ii do te ­
go odesłany, coby się po zaspokojeniu zglo- 
saonych wierzycieli pozostało,

W  Pleszewie dnia 23. ( z e r w c a  1842.
K r ó l -  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i. 

li W IE S Z C Z E  M E .
D o b ra  S ę d z i n o  w  powiecie  Szamotul­

skim, będą w ydz ie rżaw ione  najwięcćj dające* 
m u na trzy po Aobie idące lata, od Ś Jana r. b. 
aż do tegoż czasu w  roku 1845., w  terminie 

d n i a  25.  S i e r p n i a  r. b. 
od godziny 4tej do 6tej po południu w  domu 
T o w arzy s tw a  Kredytowego,

W szystkich  chęć dzierżawienia mających 
w z y w a m y  na termin powyższy z ostrzeże­
niem, iż ci tylko do licytacyi przypuszczonymi 
b ędą ,  którzy w  gotowiznie złożą kaucyą 500 
Tal. na zabezpieczenie podania, a w  razie p o ­
trzeby udow odnią , iż w arunkom  dzierżaw nym  
zadosyó uczynió mogą.

W arunki dz ierżaw ne mogą być przejrzane 
yv Registraturze naszej.

Poznań, dnia 9. Sierpnia 1842,
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a ,  

^  O U W I E S ^ C Z i b A J h . .  "  '
Właściciel gruntu młyńskiego R e t z ł a f f ,  

w  Ciszkowie, do tutejszego pow ia tu  należący 
się, ina zamiar na tym że, po lew ym  brzegu
M o t e y i  i p o  p r a w e j  s t r o n i e  z t ; , d  d o  W i e l u n i a
idącej drogi położonych sw ych rolach, dw a  
wiatraki, każdy o d w ó c h  gankach, wystaw ić , 
dopraszając się na to konsensu policyjnego.

W  myśl rozporządzenia P raw a  P o w sz e c h ­
nego K ra jo w eg o , Części I I ,  Tyt. XV. §.229. 
i następnych, jako też obwieszczenia W Dzien­
niku Bydgoskim z roku 1837. na stronicy 274. 
objętego, w z y w a  się niniejszćm wszystkich 
tych, którzyby mniemali mieć p raw o  do uczy­
nienia oppozycyi przeciw  m ającemu nastąpić 
zakładowi, aby takow ą w  przeciągu ośmiu ty­
godni pod zagrożeniem prekluzyi podpisanemu 
U rz ę d o w i  Radzczo-Ziemiańskiemu podali: ile 
£e po upłynieniu pomienionego czasu na żaden 
Wniosek uw ażano  nie będzie , i ow szem  żą­
dane zezwolenie do w ystaw ienia  w spom nio- 
nych w ia trak ó w  udzielonćm zostanie.

W  C zarnkow ie , d. 5. Sierpnia 1842. r. 
K r ó l .  U r z ą d  Ra  d z c z o  - Z  i e m i a ń s k i.

D n i a  5 g o  W r z e ś n i a  r. b. odbędzie się 
licytacya w  B e l ę c i n i e  pod W olsztynem  na­
stępujących sprzętów, jako to: srebra, porce­
lany, miedzi, szkła, sukien, bielizny, futer, me­
bli i p o w o z ó w ,  które ś. p. J W n y  Kazimierz 
Mielęcki testamentem oddzielnie p rz eznaczył.

M łodzieniec może n iebaw nie  jako uczeń 
być pomieszczonym u  złotnika B l a u ,  przy 
W rocław sk ie j ulicy pod  Nr. 37,

Z odwołaniem  się do m ego dawniejszego 
obw ieszczenia, donoszę najuniżeniej, ze od 
dnia dzisiejszego gotów  jestem robić portre ty  
a la Daguerre. Zgłoszenia się w  tej mierzą 
przyjm uje księgarnia M i 111 e ra .

T h .  W  i 11 n o w ,  
malarz p o r t re tó w  i daguerreotypista 

Z Berlina,. i . ........... .
K u r s  g i e ł d y  U e r l i ń s k i e j .

1842.

Obligi długu skarbowego . 
Obi. d t  skarb, na ' i \  od sta pro­

w iz j i  odstcplowane , . . 
P r .  ang, obligacje 1830. , . 
Obligi prrmiów handlu mor.sk. 
Ohligi Kiirmarchii . . . .  
Berlińskie obligacje miejskie 

dito ua 3<j od sta odstępl. , 
Gdańskie dito w 'f .  , , , . 
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W .  X. Poznańskiego 
"Wschodnio - Pr. listy zast. 
Pomorskie  dito , , . , , 
K u r-  i Nowomarch. dito . 
Szląskie  dito . . . . .

A k c j e
Berlińsko - Poczdamskiej 
dito akcje a prioris . 
a to g O c tm rsR o  • L ip s k ie j
dito akcje a prioris . 
Berlińsko - Anliallskićj 

dilo akcje a prioris . 
D u s s e ld o r f .  - F lb e r f e ld .  
dito akcje a prioris .

n a d r e ń s k ie j .....................
dito ak rje  a prioris . 
Berlińsko - Frankfurt.

Złoto al marco . , . . 
F rydrychsdory  . , . . 
Inne monety złote po 5 
Disconto . . . . . .

Kolei
dito

K o l e i
dilo

K olei
dito

Kolei
dito

Kolei
dito

K olei

tal.
4 •

• )  K upujący w ynagradza na  p ła tny

S to ­
pa

prC.

*)
4

~ k
4

2
h
4 
3V,
3'>
3?
3  a

5
4

Aaur ,  kurant"
p a p ie ­
rami.

g o to w i­
z n a ^

103V
io>V
85V

102
104
102yr
48

103
107

103^
103V

1271}-
103
110^-

104V
103
81V  
99 
92V 
98V 

102V

131j
10
3

103V
102!j-

103V

103 !<• 
103V, 
103!j- 
103

102'r
l l» ’r
102V
103V
1021j-

91V
101V

-
dnia 2 . S ty c tn ia  1 8 4  3. Its*

13
9V
4

C e n y  t a r g o w e
w mieście'

P o z n a n i u .

Dnia 12 
184-

od
Tal. sgr fen.

Sierpui* 
l. r.

do
Tal. sjjr. fen*

Pszenicy szeleł . . . . 1 2b — 1127 Z
Zyta . dt, . . . . . l o 4 1 4 __
Jęczmienia dt. . . . . . — 22 — — 122 6
O w sa  . d t ........................... — 22 --- — ’22 6
Tatarki d t ........................... _ 25 - ‘26 _
G rochu  . d t ........................... i 6 11 7 6
Ziemiaków d t ...................... — 13 -- - 1 4
Siana c e t n a r ...................... — 25 --- — 27 _
Słom y k o p a ........................... 10 5 — 10 15 —
Masła g a r n i e c ...................... 1 15,

- 1
1 17 6

Spirytusu beczka . . . . — i —


